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W  jak i sposób żyje kanianka?
Przez

D ra  J e r z e g o  W ilsd o r fa .
(Tłóm aczenie z niem . oryginału  w  Fuhlings landw . Zeitung).

(Dokończenie).

3. Tworzenie ssawek.
Skoro tylko pasorzyt zetknie się ze swoją karmicielką, 

zaczyna się spiralnie naokoło niej okręcać w kierunku przeci­
wnym ruchowi skazówki zegara, tw orząc 3 do 5 mocno przy­
legających skrętów. Równocześnie w arstw y kom órek na w e­
wnętrznej stronie wijącej się łodyżki zostają pobudzone przez 
zetknięcie się z naskórkiem napadniętej rośliny do w ykształca­
nia ssawek. Jak to w ykazał jeszcze Mohl, ssawki te pow stają 
pod wpływem podrażnienia, jakie wywiera na łodyżkę kanianki 
styczność z żywym organem roślinnym. Dowodzi tego przede- 
wszystkiem spostrzeżenie, że ssawki znajdują się tylko w tych 
miejscach, w których kanianka przylega do napadniętych roślin 
a następnie fakt, że kiełek kanianki nigdy nie wykształca ssa­
wek, dopóki nie znajdzie karmicielki, oraz, że na wierzchołkach 
starszych już, wijących się łodyżek kanianki nie można wykryć 
naw et pod mikroskopem zaczątków  ssawek, jeżeli zetknięcie 
wierzchołka z rośliną żywiącą jeszcze nie nastąpiło.

Ssawki kanianki w ykształcają się z komórek należących 
do tkanki korowej. W komórkach macierzystych nagrom adza 
się obficie protoplasma, następnie dzielą się one a wskutek dal­
szego rozwoju nowo powstałych komórek, pojawia się na gład­

kiej dotąd powierzchni łodyżki okrągłe wzniesienie z małem z a ­
głębieniem pośrodku. Po jakim ś czasie wykształca się w tem 
miejscu stożek, ściętym wierzchołkiem przylegający silnie do ro ­
śliny żywiącej kaniankę.

Różni badacze przypisują początkowym kształtom ssawek 
rozm aite znaczenie. Wedle jednych owo wzniesienie z dołeczkiem 
w środku, przylegając do naskórka napadniętej rośliny, tworzy 
następnie zam kniętą przestrzeń bez powietrza, k tóra  łodyżkę 
kanianki tak  sam o trzym a na roślinie, jak  tarczka ssąca pi­
jaw kę na skórze. Koch sprzeciwia się jednak tem u poglądowi, 
zw racając uwagę na to, że próżnia pod ssaw ką mogłaby się 
w ytworzyć tylko w takim  razie, gdyby powierzchnia przylega­
jącego wzniesienia była z początku zupełnie rów na, co nie za­
wsze bywa, a  powierzchnia zetknięcia była dosyć szczelna, 
aby pow ietrza zupełnie nie dopuścić. Tymczasem trudno przy­
puścić, że tak  być może, skoro pomiędzy komórkam i ssawki 
znajdują się liczne szparki i przestw ory międzykomórkowe, 
a błony komórek naskórka są słabo skutikularyzowane. Kohn 
nie uznaje również za trafne przypuszczenia Mohla, że ssawki 
czepiają się roślin gumową wydzieliną znajdow aną na powie­
rzchni zetknięcia. W edle Kohna takie przylepianie się ssawek 
byłoby zupełnie zbyteczne wobec tego, że przy wiciu się łodyżki 
kanianki, ssawki zostają dostatecznie silnie przyciskane, a  za­
razem  zupełnie niedostateczne wobec siły, z jak ą  ssaw ka w ło­
dygę swej żywicielki się wciska. Ze wszystkich zapatryw ań 
najwięcej też prawdopodobnem jest wyjaśnienie podane przez 
Peirce’a. Uczony ten stwierdził, że owo wzniesienie będące za­
czątkiem ssawki wydziela fermenty i sądzi, że ta  wydzielina, 
działając przez czas dłuższy na komórki naskórka rośliny, na 
której kanianka pasorzytnie żyje, rozpuszcza je  i ułatw ia przez 
to zagłębianie się ssawek.

Pod wpływem coraz większej siły, z jaką  ssaw ka kanianki 
się wciska, naskórek i kora rośliny żywiącej pęka a komórki 
ssawki w rastają w jej tkanki i po nich się rozchodzą. Kanianka 
ma już wówczas zapewnioną dostaw ę wody i organicznych 
pokarmów, których potrzebuje zarów no dla dalszego rozwoju 
ssawki, jak  i dla dalszej swojej egzysteneyi. Przy zapuszczaniu 
ssawek w głąb tkanek kanianka unika przedwczesnego znisz­
czenia i zabicia rośliny, z której chce mieć mamkę na dłuższy
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przeciąg czasu. Odnogi ssawek nie przedziuraw iają w prost ko­
mórek w organizmie swej żywicielki, ale w ędrują w nich w n a ­
stępujący sposób. W ierzchołek każdej zagłębiającej się odnogi 
przylega nasam przód ściśle do napotkanej w drodze komórki 
i po jakim ś czasie w miejscu zetknięcia zlewa się z nią w je ­
dną błonkę, która zaczyna się ku środkowi komórki wydymać, 
w postaci w orka przechodzi przez jej w nętrze i w tensam  spo­
sób przez przeciwległą ściankę się wydostaje. W ten sposób 
przewiercona komórka żyje dalej i odbywa wszystkie swe fun- 
kcye, a w rośnięta w nią ssaw ka korzysta z nich, czerpiąc po­
trzebne dla kanianki pożywienie. .lak się o tein przekonał Peirce, 
wierzchołek wrastającego w tkankę rozgałęzienia ssawki wy­
dziela ciągle substancye, które rozm iękczają ścianki napotyka­
nych po drodze komórek i umożliwiają w ten sposób opisane 
wyżej zlewanie się błon.

Podczas gdy boczne odnogi ssawki rozchodzą się na 
wszystkie strony wśród delikatniejszych tkanek, część środkowa, 
złożona z większej liczby w arstw  komórek, na kształt klina 
wciska się w kierunku prostopadłym  do wijącego się pędu ka­
nianki. U lnu, u którego bardzo tw ardy pierścień drzewny 
otacza niezbyt obfity środkowy rdzeń, klin ów kończy swój 
podłużny w zrost, doszedłszy do w arstw  drewna. W ysiłek na 
przebicie ich byłby widocznie napróżno straconym, wobec skąpo 
rozwiniętego rdzenia. Inaczej natom iast dzieje się u koniczyny. 
Tu środkowe części ssawek przebijają wiązki łykodrzewne, 
albo też je  obchodzą, aby się przedostać do silniej rozwiniętych 
tkanek rdzeniowych.

U roślin posiadających wiele liści, pędy kanianki owijają 
się często naokoło ogonków liściowych lub samych liści. W ogonki 
liściowe w rastają ssawki w zupełnie takisam  sposób jak  w ło­
dygi. Jeżeli zaś kanianka napada na liście, ssawki wnikają 
w mocno ściśniętą, spękaną blaszkę liściową i w niej się na 
wszystkie strony rozchodzą.

W ew nątrz ssaw ek zapuszczonych przez kaniankę do or­
ganów bezbronnej rośliny wykształca się cylinder z wiązek ły- 
kodrzewnych służących do przeprow adzania wody i m aterya- 
łów  plastycznych. Cylinder ten łączy się z wiązkami łykodrze- 
wnemi żywicielki, z których odciąga odżywcze soki. Idą one 
na wyżywienie kanianki, podczas gdy opadnięta pasorzytem  
roślina powoli ginie.

4. Wzrost i rozmnażanie.
Po zapuszczeniu pierwszych ssawek zaczyna kanianka 

silniej się rozrastać a rosnąc szybko w górę i rozgałęziając 
się, coraz liczniejszemi ssawkam i zdobywa sobie pożywienie. 
Z początku koniec osiedlonego pędu zaczyna się dalej okręcać; 
skręty te  odróżniają się jednak Łem od nasam przód utw orzo­
nych, że nie są już krótkie i nie przylegają tak  mocno, lecz 
w długich wężownicach luźno wznoszą się ku górze. Te luźue 
skręty, wijące się taksam o w kierunku przeciwnym skazówki 
zegarowej, pozbawione są zupełnie ssawek. Na końcu wijącego 
pędu, tw orzy się niekiedy boczna odnoga, która również w lu­
źnych, długich skrętach ku górze wędruje.

Zm iana ta  w sposobie rozw oju jest dla bytu kanianki 
nadzwyczaj korzystną. Pasorzyt w miarę szybkiego wzrostu 
swej karmicielki musi również pospieszać za nią w górę, bo 
na w ierzchołkach pędów znajdują się głównie delikatniejsze, 
soczyste tkanki, łatw e do opanowania, podczas gdy w dolnych 
parlyach coraz bardziej postępujące zdrzewnienie staw ia ssawkom 
znaczniejszy opór. Prócz tego dłuższe skręty ułatw iają paso- 
rzytow i przejście na nową roślinę, gdy poprzednio opanow ana 
zaczyna już ginąć.

R O L N I C Z Y .

Dopóki łodygi kanianki zaczynają wić się w długich skrę­
tach, są one zupełnie niewrażliwe na zetknięcie ze swą żyjącą 
podporą; gdy jednak pewna liczba tych długich skrętów  się 
utworzy, wrażliwość w raca napow rót, kanianka wijąc się przy­
lega mocno do podpory i zaczyna znowu wykształcać ssawki. 
Oba te sposoby w zrostu pow tarzają się naprzem ian przez cały 
czas życia kanianki; w młodszym tylko wieku okres w rażliw o­
ści na dotknięcie i tw orzenie ssawek pow raca częściej, w s ta r­
szym zaś wieku rzadziej. W  czasie późniejszego swego rozw oju 
kanianka zaczyna czasem się wić w kierunku odw rotnym  niż 
zwykle, zatem od lewej strony w górę ku prawej, a to  zape­
wne wskutek podrażnienia pędu z boku przez obok stojące 
rośliny i wywołaną przez to nagle zmianę w kierunku wrzrostu.

Tak wybitnie objaw iająca się u kanianki w pierwszym 
stadyum  rozwoju, zdolność w yboru odpowiedniej podpory, w s ta r­
szym wieku o tyle się zatraca, że kanianka okręca się czasam i na­
około m artwych, albo naw et nieorganicznych podpór. W ów czas 
jednak m arnow anie m ateryałów  służących do budowy tkanek 
nie przedstaw ia dla pasorzyta żadnego niebezpieczeństwa, po­
nieważ może się on z łatw ością znowu przenieść na żyjące 
rośliny. Przy obfitem rozgałęzianiu się kanianki zdarza się n a ­
wet, że jedna z jej łodyżek owija się naokoło drugiej i za ­
puszcza w nią ssawki. W m iarę tego jak pędy kanianki posu­
w ają się ku górze, dolne ich partye obum ierają, ponieważ 
z powodu drzewnienia rośliny, coraz trudniej zagłębiać w nią 
ssawki.

Chwila, w której kanianka zaczyna kwitnąć, zależy od 
siły jej rozw oju. Jeżeli odżywienie, z powodu natrafienia na 
nieodpowiednie rośliny, jak  traw y  lub nędzne chwasty, nie było 
bardzo korzystne dla pasorzyta i nieorganicznego zapasu po­
karm ów na dłuższy okres czasu niepodobna było zdobyć, prze­
ryw a on rychlej swój w zrost a zebrany m ateryał odżywczy 
obraca na wykształcenie kwiatów i owoców. Najczęściej jednak, 
a  mianowicie na roślinach upraw nych znajduje kam ianka b ar­
dzo pomyślne w arunki do bujnego rozrostu i zabiera się do 
wykształcenia nasienia o wiele później, po dokonaniu zniszcze­
nia na większą skalę. Z kątów łusek na łodydze w yrastają 
wówczas ku górze, począwszy od cżerwca do sierpnia, kłębki 
kw iatów  o barw ie u kanianki niszczącej len żółtawo białej, 
a u napadającej koniczyny różowawej, z których po dwóch 
mnięj więcej tygodniach pow stają dojrzałe torebki rozsiew ające 
nasienie.

Obok płciowego rozm nażania spotykamy jeszcze u kanianki 
ciekawy sposób rozszerzania się w drodze bezpłciowej. Wedle 
spostrzeżeń zebranych w praktyce rolniczej i badań podjętych 
przez Kocha, mogą jakiekolwiek cząstki łodyżki w pewnych 
w arunkach rozw ijać się tak jak  kiełki. Jeżeli mianowicie od­
cięty górny koniec pędu zbliżymy do rośliny żywiącej, w ierz­
chołek wzrostow y zaczyna wkrótce wykonywać właściwe sobie 
skręty a po mocnem przylgnięciu do żywej podpory, zapusz­
cza w nią ssawki, dając w ten sposób początek nowem u oso­
bnikowi. Co jest przytem  ciekawe, to, że dolny koniec pędu, 
poniżej ostatniej ssawki obum iera zupełnie taksam o jak  korzo­
nek kiełka. Nieco inaczej natom iast rośnie wycięta ze środka 
część łodygi kanianki pozbawiona wierzchołka wzrostowego. 
W  tym przypadku z bocznych pączków w ykształca się jeden 
lub liczne cienkie pędy, które naokoło właściwych podpór się 
mocno okręcają.

Jakkolwiek nieprzyjazne warunki, jak  n. p. nadm ierne 
gorąco, zdrzewnienie tkanek karmicielki i t. p. mogą przeszka­
dzać wegetatywnemu rozm nażaniu się pasorzyta, to jednakże
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odporność w kaw ałkach łodygi jest daleko większa niż u kieł­
ków. Zauw ażono podobno, źe leżące na powierzchni ziemi 
cząstki pędów kanianki puszczają na wiosnę świeże wąsy na­
w et po bardzo ostrej zimie (— 20° G). Gdy więc kanianka na 
upraw nych roślinach się zagnieździ, grozi wielkie niebezpieczeń­
stwo rozwleczenia jej przez narzędzia do uprawy i do sprzętu, 
przez zwierzęta, a naw et przez ludzi zajętych tępieniem pa- 
sorzyta.

*  *

*

Podany w powyższych rozdziałach opis życia kanianki 
przekonywa, że parazytyzm  już się u niej mocno utrwalił, że 
roślina ta  nie jest zdolna do samoistnego życia i że dzięki w ła­
ściwym jej urządzeniom może się rozpleniać nawet w najmniej 
korzystnych w arunkach. W obec różnorodnych sposobów m no­
żenia się i szybkiego w zrostu na pożywnych roślinach a za­
razem  wielkiej odporności, nie m ożna się dziwić, że pasorzyt 
ten często czyni takie spustoszenia na roślinach upraw nych 
i tak dalece zmniejsza rentowność upraw y lnu, koniczyny, łu­
binu, lucerny i wyki.

Różnymi, zalecanymi sposobami tępienia kanianki nie mo­
żemy się tu obszernie zajmować. Najpewniej niezawodnie za ­
bezpiecza przed szkodą od tego pasorzyta użycie do siewu 
nasienia wolnego od kanianki. Przy tępieniu zaś kanianki należy 
uwzględnić sposób, w jaki się ona rozwija. Przedewszystkiem 
zaleca się wyrywanie pasorzyta razem  z roślinami napadnię- 
temi, o ile można najwcześniej, wynoszenie z pola i palenie. 
Gniazda kanianki, w których nasienie się już wykształca mo­
żna wytępić przez wypalenie do szczętu przy pomocy słomy, 
nafty i t. p. i głębokie następnie przekopanie. Gdy zaś paso­
rzyt mocno się rozszerzy, trzeba zaprzestać koniecznie uprawy 
przez dłuższy szereg la t roślin, na których chętnie się osiedla.

Systematyczne postępowanie w walce przeciwko rozsze­
rzaniu się kanianki w wielu okolicach byłoby w skazane, a to 
przy pomocy policyjnych przepisów i dotkliwych k ar pieniężnych 
nakładanych na  rolników, którzy zaniedbują tępić rychło pa­
sorzyta. Równocześnie należałoby zachęcić do tępienia go przez 
odpowiednie pouczenia o grożącem niebezpieczeństwie i sposo­
bach zniszczenia, a  przytem  pilnować, aby w handlu nie sprze­
daw ano nasion zanieczyszczonych kanianką.

Praktyczne uwagi o chowie trzody chlewnej
w e d le  S ch m id ta ,

dyrektora dóbr Wąsowo w W. Ks. Poznańskiem.

(C iąg  trzeci).
Przy wychowie prosiąt należy aż do ukończonych trzech 

miesięcy zachować pewną ostrożność w wyborze karm y i za­
daw ać tylko m ateryały łatwiej straw ne. Ś róta z jęczmienia 
i kukurydzy, otręby żytnie, parzone kartofle i mleko zbierane, 
najlepiej nadają się do żywienia młodej nierogacizny. Mleko 
zbierane należy jednak daw ać prosiętom albo zupełnie słodkie 
albo też zupełnie kwaśne, nigdy zaś nie należy skarm iać mleka 
nadkwaśniałego, które młodej nierogaciznie, jak  o tem przeko­
nała praktyka, nie służy. S tarszym  prosiętom m ożna śmiało 
zadaw ać w ogóle wszystko to, co dó żywienia trzody chlewnej 
się nadaje. Ponieważ zw ierzęta rosnące potrzebują do budowy 
szkieletu bardzo dużo wapna, które do organizm u może się
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dostać tylko przez organa traw ienia, powinna zadaw ana karm a 
zawierać poddostatkiem sole wmpniowe; w przeciwnym razie 
trzeba do karm y wapno dodawać, najlepiej w postaci fosforanu 
wapniowego w ilości 5 g  na głowę i na dobę. Potrzeba po­
bierania w pożywieniu znacznej ilości w apna spraw ia właśnie, 
źe świnie zjadają tak chętnie ziemię, kawałki węgla i kości, 
zatem m ateryały mniej lub więcej obfitujące w wapno. Należy 
zatem odłączonym prosiętom dać codziennie sposobność do spo­
żywania takich mineralnych dodatków.

Obsługa i nadzór nad  młodzieżą powinny być również 
jak  najstaranniejsze. Nawóz należy codzień uprzątać i codzień 
słać świeżą, zdrow ą słomę a korytka do zadaw ania karmy, 
utrzym yw ać w czystości i codziennie uprzątać z nich niedoje- 
dzone resztki. Tem peratura pow ietrza w chlewie dla młodzieży 
pow inna wynosić 11 do 12° R. (około 15° C.) i nie powinna 
spadać poniżej 10° R. (12\5° G.) ani też podnosić się powyżej 
14° R. (około 17°C.). Słabsze, gorzej rozwinięte sztuki należy 
trzym ać oddzielnie, albo wszystkie razem  w osobnej klatce, 
gdyż inaczej coraz gorzej będą się rozwijały. Dozorca powinien 
się obchodzić z młodzieżą spokojnie i troskliwie, oraz znać 
dobrze apetyt swych wychowanków, aby wymierzać im odpo­
wiednie racye żywności.

Gdy prosięta dojdą do wagi 50 kg , co powinno nastąpić 
po ukończeniu pięciu miesięcy, m ają ju ż  tak  silną konstytucyę, 
że znieść mogą dobrze przykrości tuczenia i w wieku tym 
najlepiej przeznaczać je na opas.

W chlewni W ąsowieckiej wychów odłączonych prosiąt 
odbywa się w następujący sposób: W lecie pomiędzy 4-ą a  5 -ą , 
a w zimie między 5-ą a 6-ą rano, dostają prosięta pierw szą 
karm ę składającą się z parzonych kartofli i o trąb żytnich, po- 
czem poi się je mlekiem zbieranem nierozcieńczonem albo też 
zmieszanem z wodą. Po zadaniu paszy uprząta  się z chlewu 
gnój, a w lecie prosięta wypędza na pastw isko; tylko świeżo 
odłączone prosięta pozostają na podwóreczku, gdyż tęsknią je ­
szcze bardzo za m atką i z pastw iska uciekałyby do dom u; 
dostają one przed południem jęczmień. Pomiędzy 11 ą a 12-ą 
w południe, dostają prosięta tę sam ą karm ę i w tej samej ilości 
co rano, a  popołudniu znowu idą na pastwisko. Tylko podczas 
chłodniejszej pory roku wypuszcza się je zam iast na pastwisko 
na krótszy lub dłuższy czas na podwórko przed chlewem. Pod­
czas silnych upałów, w racają prosięta z pastw iska do chlewu 
już między 9-ą a 10-ą zrana, a popołudniu wypędza się je  na 
pastwisko dopiero między 4-ą a 5-ą popołudniu. Prosięta m a­
jące dopiero trzeci miesiąc i popołudniu nie chodzą na pastw i­
sko i dostają między godziną 4-ą a 5-ą znowu jęczmień. W ie­
czorem zadaje się karm ę taką sam ą jak  zrana i w południe 
podczas lata pomiędzy godziną 7-ą a 8-ą, a w zimie między 
5-ą a 6-ą.

W  trzecim miesięcu dostają prosięta karm ę o stosunku 
pokarmowym 1 : 4 lub 1 : 4 5 . K arm a ta  na głowę i na dobę 
składa się z t/ i kg jęczm ienia, y 4 kg o trąb  żytnich, 2 kg k a r­
tofli i 4 kg  mleka zbieranego. Dzienny koszt żywienia wynosi 
na jedną sztukę 2 1 7  fen.

W następnych miesiącach zadaw ana karm a m a stosunek 
pokarmowy nieco obszerniejszy, bo 1 : 5 lub 1 : 5 ’5 a składa 
się na sztukę i na dobę z 1/2 kg otrąb żytnich, 3 kg kartofli 
i 3 kg  mleka zbieranego. Karm a ta  kosztuje dziennie na głowę 
21-5 fen.

Karmę lepszą dostają prosięta przez 30 dni, a mniej tre ­
ściwą przez 80 dni. Koszta zatem  wychowu półrocznego w ieprzka 
lub loszki przedstaw iają się jak następuje:
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koszta własne, wychowu dwumiesięcznego p ro ­
sięcia ...........................................................................11-50 marek

karm a przez 110 d n i .............................................. 23-70 >
oprocentowanie, chlew, ubezpieczenie, ryzyko . 2 -50 »
obsługa, dozór i t. p ............................................................3-00 »

40-70 m arek
Półroczne sztuki dochodzą zwykle do wagi 60 kg, wy­

produkowanie zatem 100 kg żywej wagi, młodej nierogacizny 
kosztuje w W ąsowie około 68 marek.

3. T u c z e n i e .
Postępowanie z nierogacizną w chlewach opasowych od­

różnia się pod jednym  ważnym  względem. Tak zalecany przy 
rozpłodzie i wychowie młodzieży ruch na wolnem powietrzu 
zupełnie teraz odpada. Ruch zużyw a siłę i pochłania część za­
dawanej karmy, która teraz  powinna iść na produkcyę mięsa, 
tłuszczu i słoniny, w chlewni zatem  opasowej powinien pano­
wać jak  największy spokój a wszelkiego zbytecznego poruszania 
świń należy unikać. Zresztą obsługa i postępowanie ze zwie­
rzętam i jest zupełnie takie sam e jak  poprzednio. Klatki codzien­
nie się uprząta, codziennie ściele się świeżą słomę i wszystko 
utrzym uje się w należytej czystości. Na czystość zw raca się 
naw et jeszcze większą uwagę. Ponieważ świnie trzym a się stale 
w  chlewie, o czystość powietrza i odpowiednią tem peraturę 
bardzo dbać należy. T em peratura i tu nie powinna spadać po­
niżej 10° R, ani też podnosić się powyżej 14° R, a najwłaściwszą 
będzie 11— 12° R. Utrzymanie zaś pow ietrza w należytej czy­
stości, jest jednem  z głównych zadań, zajmującego się tucze­
niem; świnie bowiem, które ciągle oddychają niezdrowem, ubo- 
giem w tlen powietrzem, m uszą koniecznie popaść w chorobę, 
a  chore zwierzęta, jak wiadomo, nigdy wielkiego pożytku nie 
przynoszą, zatem  przy tuczeniu nie wykażą pożądanego przy­
rostu mięsa, tłuszczu i słoniny. W chlewie opasowym potrzebną 
jest więc bardzo dobra wentylacya a urządzenie chlewu po­
winno odpowiadać wszelkim wymaganiom hygieny. Ponieważ 
świnie lubią towarzystwo, m ożna w klatkach trzym ać po kilka 
sztuk razem , a mianowicie od 5 do 20, zależnie od wielkości 
klatki. Aby oszczędzić świniom opasowym ruchu, należy je  na­
turalnie karm ić w przegrodach z wstawianych korytek.

Zadaw anie karm y trzy  lub cztery razy na dobę, okazało 
się najwięcej praktycznem. Raz oznaczonej pory karm ienia na­
leży się ściśle trzym ać. Paszę treściwą należy zadaw ać w s ta ­
nie możliwie najsuchszym, najlepiej więc mieszać ją  z karto ­
flami gotowanymi, lub parzonym i na sucho, albo też rozrabiać 
niewielką ilością wody, lub odpadków mleczarskich. Płynną 
karm ę najlepiej nalewać do korytek po spożyciu karm y stałej, 
aby świnie resztki jej razem  spożyły. Karm a może być bardzo 
różnorodną, bo Świnia jest zwierzęciem wszystko-żernem, za ­
wsze jednak powinna być niezepsutą i wolną od szkodliwych 
domieszek. Do najczęściej skarm ianych w chlewni opasowej 
m ateryałów  należą: wszystkie okopowizny gotowane lub parzone, 
ziarna zbóż i roślin strączkowych, m ąka mięsna, świeże lub 
suszone młóto, suszone wyw ary i wszelkie odpadki z mleczarni 
i kuchni. Cokolwiek się jednak skarm ia, musi zdrowiu świń 
nie szkodzić, a racya powinna być tak  wymierzona, aby opas 
możliwie najprędzej postępował. Im prędzej nierogacizna się 
tuczy, tern taniej opas kosztuje; w chlewie zatem opasowym 
należy świnie żywić możliwie najintensywniej. Ponieważ zaś 
nie każda sztuka do intensywnego tuczenia się nadaje, należy 
świnie do tuczenia odpowiednio wybierać, przeznaczając takie, 
które się odznaczają wczesną dojrzałością i łatwością wypasa­

nia. Takie wcześnie dojrzewające i łatw o tuczące się sztuki 
m ożna łatw o poprowadzić w dziesiątym miesiącu do żywej 
wagi 125 kg. Dają one delikatne i smaczne mięso, ale mniej 
jędrną słoninę. Tucząc więc na słoninę, trzeba brać świnie 
później się rozwijające a tuczenie rozpoczynać dopiero w tym 
wieku, w którym  świnie odznaczające się wczesną dojrzałością 
są już gotowe na rzeź.

Praktyka wykazała, źe świnie karmione obfitą ilością rzad­
kiej paszy dają mięso wodniste, nie dosyć jęd rne ; po karm ach 
zawierających dużo tłuszczu, szmalec i słonina byw ają oleiste, 
rzadkie, a  po kukurydzy słonina i szmalec nabierają żółtej 
barwy. Najlepsze rezultaty  pod względem dobroci mięsa, tłu ­
szczu i słoniny uzyskuje się zazwyczaj, karm iąc śrótow anym  
jęczmieniem z dodatkiem kartofli gotowanych i zbieranego mleka. 
Ja k  się o tem przekonano, zastąpienie kartofli i mleka w osta­
tnich kilku (czterech lub pięciu) tygodniach opasu śró tą jęcz­
mienną wystarcza, aby jakość mięsa i słoniny poprawić.

Chcąc opas prowadzić racyonalnie, trzeba zawsze oryen- 
tow ać się w tem, do jakiego stanu tuczone świnie doszły, trzeba 
zatem  wiedzieć, o ile powiększyła się ich żyw a waga. W tym 
celu należy świnie ważyć w regularnych odstępach czasu. Spraw ­
dzanie wagi raz  na miesiąc zwykle w ystarcza; gdy się świ­
nie przyzw yczają do ważenia, czynność ta  nie spraw ia tak  
wiele kłopotu, jakby się to mogło zdawać.

W  samem W ąsowie opasu się nie prowadzi, tylko wy­
chowuje się półroczne świnki zdatne do tuczenia. Natom iast 
w sąsiednich folwarkach prowadzi się opas nierogacizny na 
większą skalę w następujący mniej więcej sposób: Sztuki prze­
znaczone na tuczenie umieszcza się po 5 do 10 sztuk w je ­
dnej klatce. Pierwszą dzienną karm ę zadaje się w zimie mię­
dzy 5-tą a 6-tą , a w lecie między 4-tą a 5-tą rano. Karm a 
ta  składa się z parzonych kartofli, jakichkolwiek plew i treści­
wych dodatków. Mieszaninę tę skarm ia się na sucho, poczem 
nalew a się do koryt poiło złożone z mleka zbieranego, świeżej 
melasy i wody. Po nakarm ieniu świń wynosi się z chlewów 
naw óz i ściele świeżą słomę. Taką sam ą karm ę dostają świnie 
między 11-tą a 12-tą w południe, oraz między 5 tą  a 6-tą wie­
czorem w zimie, lub 7-mą a 8-m ą wieczór w lecie. Raz na 
tydzień chlewy się starannie szoruje, a dw a razy  do roku przed 
zimą i z początkiem wiosny robi w nich jeneralne porządki. 
Co miesiąc na pierwszego oznacza się przyrost żywej wagi. 
W  ciągu całego okresu tuczenia karm a nie ulega żadnej zm ia­
nie. Stosunek pokarm owy w aha się między 1 :6  a  1 : 6 5 ,  a na 
sztukę i na dobę skarm ia się: y 2 kg śró ty  z jęczmienia, ow sa 
i małej ilości wyki, oraz grochu, */, kg  o trąb  żytnich, 1J2 kg su ­
szonej brahy (wywarów), 3 kg kartofli, V4 kg  melasy i 1/ i  kg plew 
bobowych. Dodatek .melasy do mleka zbieranego lub wody 
okazał się w W ąsowie dla świń opasowych bardzo pożyteczny. 
Koszta żywienia na dobę i na sztukę wynoszą 27-6 fen. a  na 
115 dni, przez które się zwykle tuczy, 3 1 7  m arek. Ponieważ 
wychów pótroczniaka odstawionego do opasu, ważącego około 
60 kg kosztuje 34 m arek, oprocentowanie, chlew, ubezpieczenie 
i ryzyko 4 m arki, a obsługa i dozór także 4 marki, koszta 
produkcyi jednej świni wypasionej dochodzą 74 m arek. Ponie­
waż sztuki pod koniec opasu w ażą przeciętnie 125 kg, produ- 
kcya 100 kg żywej wagi kosztuje prawie 60 marek. W artości 
nawozu w tem  obliczeniu, taksam o jak  w poprzednich się nie 
uwzględnia, przyjmując, że jest ona rów now ażną z wartością 
słomy zużytej na podściół, również w rachunek nie wstawionej.

(Dokończenie nastąpi).
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Z TOW ARZYSTW A ROLNICZEGO KRAKOWSKIEGO.

Zebranie T ow arzystw a okręgow ego wielickiego.
W  dniu 18 z. m. odbyło się walne zebranie członków 

T ow arzystw a wielickiego pod przewodnictwem  prezesa p. Ma­
ry a n a  D ydyńskiego. Przew odniczący zagajając zebranie, w ska­
zał na rozm iary k lęsk i powodzi, ja k a  spadła w tym  roku  na 
rolnictw o skutkiem  ulew nych deszczów, zachęcał rolników  do 
odporności i oświadczył, źe W ydział Tow arzystw a pragnie 
w  m iarę sw ych szczupłych, a trybucy i i skrom nych środków 
nieść im skuteczną pomoc w dążnościach do podniesienia pro- 
dukcy i rolnej. Po tern przem ówieniu zabrał głos p. K aro l Czecz 
i rozpatru jąc powody zdarzających się ta k  często w naszym  
k ra ju  wylewów, w skazał jak o  najgłów niejszą przyczynę b rak  
obwałowania i regulaeyi rzek, oraz pozostawienie nagich sto­
ków  górskich bez zalesienia. Po ożywionej dyskusyi uchw a­
lono polecić W ydziałow i odniesienie się do Kom itetu Tow a­
rzystw a rolniczego krakow skiego z żądaniem  podjęcia u W ładz 
d ecydu jących  usilnych starań  w celu: 1) wdrożenia energi­
czniejszej akcy i w spraw ie system atycznej regulaeyi, oraz ob­
w ałow ania rzek  i ich dopływów; 2) szybkiego zabudowania 
górsk ich  potoków i 3) zalesienia nagich stoków górskich już  
to zapomocą funduszów państwowych, ju ż  to przez zwolnienie 
-od podatku gruntow ego i dodatków  przestrzeni m ających  się 
zalesić i utworzenie odpowiedniego funduszu na udzielanie 
subw encyi na projektow ane zalesienie.

W  m yśl uchw ały zapadłej na jednem  z poprzednich 
zgrom adzeń, odczytał następnie D r. F ilip  D rużbacki referat 
o  k rajow ym  zakładzie ubezpieczeń robotników  od wypadków, 
w  k tó rym  zaznajom ił obecnych z ważniejszem i pastanow ieniam i 
ustaw y i dodatkowem i rozporządzeniam i, oraz przepisam i statu tu  
te j insty tucyi. C yfry  przytoczone przez referenta z ostatnich 
spraw ozdań Z akładu  ubezpieczenia w skazują , że stopa procen­
tow a pobieranych opłat z roku  na rok  się powiększa, do czego 
przyczyn ia  się przedew szystkiem  nieodpowiednie zaklasyfiko­
wanie robotników  rolnych do najw yższych k las niebezpieczeń­
stw a, podczas gdy  inne zak łady  przemysłowe, w k tó rych  p ra­
cow nicy w ystaw ieni są na niebezpieczeństwo w daleko w yż­
szym  stopniu, zalicza się do k lasy  niższej. Referat zam ykał 
w niosek przez zebranie uchwalony, aby  W ydział odniósł się 
do centralnego K om itetu z przedstaw ieniem  potrzeby w ystara­
n ia  się u w łaściw ych władz: 1) aby ubezpieczenia robotników  
ro lnych  zaliczono, o ile to okazałoby się korzystnem , do niż­
szej kategoryi niebezpieczeństwa i' 2) aby  zakład  rozsyłał 
czeki na przesyłki pieniężne, celem uwolnienia kontrybuentów  
od kosztów opłaty pocztowej. Oprócz tego uchwalono nastę­
p u jące  wnioski, postawione przez zab ierających  głos w dysk u ­
sy i: i)  aby opłaty na ubezpieczenie robotników  od w ypadków  
ponosił k ra j, ew entualnie aby koszta adm inistracyi Z akładu 
opłacał rząd; 2) aby nietylko przesyłki pieniężne, lecz wszel­
k ie  korespondeneye z zakładem  by ły  wolne od opłaty poczto­
w ej; 3) aby dla wzmocnienia reprezentacyi stanu rolniczego 
w  zarządzie zakładu i uniknięcia rozbicia się głosów przy 
w yborach K om itet cen tra lny  Tow arzystw a staw iał propozycyę 
co  do osób m ających się w ybrać; wreszcie 4) aby  uprosić 
p. K. Czecza ja k o  posła, o w yjednanie w  Sejmie powiększenia 
w  zarządzie Z ak ładu  liczby reprezentantów  stanu rolniczego.

Po zakończeniu obrad nad spraw ą ubezpieczeń, p. Stefan 
K onopka referow ał spraw ę parceli i spekulacyjnego handlu 
ziem ią i w  opracow anym  gruntow nie elaboracie porównał da­
wniej obowiązujące praw o o niepodzielności gruntów  z obecną 
ustaw ą, k tó ra  parcelacyi nie ogranicza i w ykazał zgubne sku tk i 
istniejącej nieograniczonej podzielności. Sposobność do uchy­
len ia  złego i zm iany ustaw y właśnie się nadarza, gdyż rząd 
zam ierza uregulow ać tę spraw ę w drodze ustawodawczej. Po 
ożywionej w ym ianie zdań zebranie oświadczyło się za potrzebą 
poczynienia kroków  zaradczych przeciwko spekulacyjnem u 
handlowi ziemią.

Pod koniec posiedzenia p. M ieroszowski k ry tykow ał spo­
sób zakupna paszy przez in tendanturę  w ojskow ą, k tó ry  pro­
tegu je  hurtow nych handlarzy  ze szkodą dla producentów
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i żądał w yjednania  za pośrednictw em  K om itetu centralnego 
zmian w  tym  kierunku , aby producenci mogli być dostawcam i 
paszy d la  w ojska w m niejszych ilościach. Ten sam mówca 
użalał się następnie na u trudnienie poboru surow icy z salin 
w ielickich i prosił o zbadanie podniesionych zarzutów  i po­
czynienie w łaściw ych kroków  celem usunięcia złego. Oba wnio­
ski p. Mieroszowskiego zebranie poparło.

KKONI KA P O S T Ę P U
w dziedzin ie  g o s p o d a r s t w a  wie jskiego .  

Tępienie chwastów krzyżowych preparatem prof. Weissa.
D opatru jąc się w  skrapianiu  pól w celu w yniszczenia chw a­
stów krzyżow ych roztworem  siarkanu  żelazawego, licznych 
niedogodności, zaproponował niedawno W eiss, dy rek to r baw ar­
skiej stacyi dla badania chorób roślinnych, rozpylanie w yna­
lezionego przez siebie proszku, którego skład chem iczny trz y ­
m any je s t na razie w tajem nicy  (p. Tyg. roln. Nr. 24 z r. li.). 
J a k  tw ierdzi W eiss, suchy jego preparat działa ta k  samo 
skutecznie, ja k  15-30°/o roztwór siarkanu  żelazawego, w pływ a 
korzystn ie na rozwój upraw nych roślin, a rozpylanie nie spra­
wia ty le  kłopotu, co zraszanie. P róby z tym  nowym  prepara­
tem  w ykonał niedawno w Niemczech Schultz, dy rek to r szkoły 
rolniczej w  Soest. Ponieważ je d n a k  oznajm ienie o nowo od­
k ry ty m  środku pojawiło się zbyt późno, aby można było za­
stosować go w polu, wypróbowano jego użyteczność na gor­
czycy i pszonaku zasianych w celach dośw iadczalnych w wazo­
nach. W  próbach tych  zebrano następujące spostrzeżenia:

1) Zbożu szkodzi p reparat W eissa sprzedaw any pod nazw ą 
„Ilederick tod11 nie więcej, a może naw et mniej, niż skrap ian ie  
siarkanem  żelazawym.

2) Jeżeli rosa, a następnie słoneczna pora wedle przepisu 
stanęły do współdziałania, w pływ  niszczący p repara tu  W eissa 
by ł dosyć zadaw alający ale nie ta k  skuteczny ja k  osiągnięty 
przez skropienie, gdyż znaczniejsza ilość roślin pszonaku u trzy ­
m ała się przy  życiu i rozw ijała się dalej, jakko lw iek  słabo.

3) Jeżeli po rozsianiu preparatu  na rośliny pokryte rosą 
nie pojawiło się słońce, sku tek  po rozpyleniu nie był dostate­
czny, podczas gdy skropienie nie zawodziło.

4) Starsze rośliny, osobliwie pszonaku, opierają się p ra ­
wie zupełnie działaniu preparatu  W eissa, podczas gdy skropienie 
15°/0 roztworem siarkanu  żelazawego znacznie silniej je  uszka­
dza, albo naw et niszczy zupełnie.

Spostrzeżenia te prowadzą do przekonania, źe rozpylanie 
p repara tu  W eissa je s t mniej praktyczne, ponieważ w ym aga 
pewnego stanu pogody, a w razie b raku  rosy lub słońca za­
wodzi. P repara t ten nie nadaje  się również do użycia z powodu 
wysokiego kosztu. Za 400 kg potrzebnych do opylenia jednego 
hek ta ra  trzeba płacić na m iejscu w  fabryce 22 m arki, a w li­
czywszy koszta sprowadzenia 24 —  28 m arek, gdy  tym czasem  
skropienie siarkanem  żelazawym  kosztuje norm alnie około 8 m a­
rek  na 1 ha. W  celu zbadania, z czego się sk łada tajem niczy 
proszek W eissa, posłał go Schultz do rozbioru, do stacyi do­
świadczalnej w  M unster, gdzie sprawdzono, że głów nym i sk ła­
dnikam i preparatu  są siarkan  żelazaw y i siarkan  w apniow y 
(gips). Zaw artość obu tych  składników  razem  wynosi około 
5 0 °/0, prócz tego znaleziono:

tlenku  m a g n o w e g o ........................................4 ^ 5 ° /0
tlenku  potasowego ........................................0'57 „
kw asu f o s f o r o w e g o .......................  1 -41. . .  o  . n
piasku  i innych nierozpuszczalnych . . 28 44 „
wody h ig ro sk o p o w e j.........................................9'87 „
Rozbiór chem iczny w skazuje zatem, źe sk ładn ik i będące 

pokarm am i roślinnym i znajdują  się w bardzo małej ilości, 
a w artość nawozowa preparatu  W eissa wynosi co najw yżej 
40 do 60 fen. na 100 kg. Bezpośredniego zatem wpływ u u ży ­
źniającego preparatu, k tó ry  W eiss ta k  podnosi, nie można zupeł­
nie brać w rachubę. (Deutsche landw . Presse).

Wpływ pory pojenia na wykorzystanie paszy u koni.
W  stacyi doświadczalnej dla badań nad  fizyologią i żywieniem  
zw ierząt w  Budapeszcie badano w  ścisły  sposób sporną dotąd
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kw estyę. k iedy  należy poić konie —  przed czy też po n a k a r­
mieniu. D ośw iadczenia w ykonano na  czterech koniach, powta­
rza jąc  je  cztery lub pięć razy  z rozm aitem i paszam i u każdego 
konia. Z karm  zadawano siano rozmaitego gatunku, siano 
z owsem, wreszcie owies, ku k u ry d zę , sieczkę i siano. K ażdą 
racyę  żywnością ważono i chemicznie rozbierano. Żyw ienie od­
byw ało się zawsze trzy  razy  dziennie, przyczem  raz pojono 
konie przed zadaniem, a d rug i raz po zadaniu paszy. Odchody 
stałe starannie zbierano, ważono i analizowano w celu ozna­
czenia, ja k ie  ilości różnych składników , znajdujących  się w sk a r­
mianej paszy uległjr straw ieniu. Równocześnie mierzono ilość 
wypitej przez konie wody i wydzielonego moczu i oznaczano 
dokładnie wagę koni. Ilości składników  straw ionych w dwóch 
doświadczeniach przedstaw iają się ja k  następuje:

w razie  pojen ia  
przed kar- po kar­

m ieniem  m ien iu

w razie  pojen ia  
przed kar- po k ar­

m ien iem  m ien iu

55T 2%  
57-54 „ 
74-76 „ 
61-16 „ 
42 01 „ 
59-76 „ 
20-13 „

59-19%  3 9 0 5 %  
6 1 2 2 .
76-34!

42-38 %

64-97 
23-68.

40-24 „ 44-42 „
49-88 „ 60-59 „
15-69 „ 21-89 „

ii

62-59.
45 93 „ 18149 „ 23-60

51-69
24-27

53-96
29-86

suchej substancyi 
m ateryi organicznej 
ciał azotowych 
tłuszczu 
drzew nika 
węglowodanów
ciał m ineralnych „ w  w  „ ^  u . „

Inne doświadczenia dały  zupełnie tak ie  same rezultaty ; 
w razie pojenia koni po nakarm ieniu  ilość straw ionych sk ład­
ników  paszy była zawsze w iększa, bez względu na jakość 
sk ładnika. Można zatem stanowczo wnosić, że konie pojone 
po zadaniu k arm y  lepiej w yzysku ją  paszę, aniżeli pojone przed 
karm ieniem . K onie pojone przed spożyciem paszy, w ydzielają 
osobliwie rano więcej moczu, niż pojone dopiero po nakarm ie­
niu ; wieczorem zaś niem a różnicy w  ilości oddanego moczu. 
Jeżeli konie poi się przed zadaniem  paszy, ilości w ypitej wody 
w  ciągu dnia  w ahają  się z dnia na dzień w bardzo szerokich 
granicach, a ilość w ypitej wody na dobę je s t wogóle m niej­
sza. W szystko  zatem prowadzi do przekonania, że lepiej je s t 
daw ać koniom  wodę dopiero po spożyciu paszy. (W iener landw. 
Zeitung).

K onserw acya d rzew a zapomocą siarkanu miedziowego.
W  próbach, k tó re  przed k ilk u  la ty  w ykonano w  szkole ogro­
dnictw a i upraw y w ina w  G eisenheim  nad Renem, stwierdzono, 
że im pregnow anie drzew a pew nym i płynam i konserw uje drzewo
0 wiele lepiej aniżeli opalanie. Z pom iędzy użytych w  próbach 
płynów  okazały się niestosow nym i do pew nych celów smoła 
gazowa oraz karbolineum , ponieważ zaw arty  w nich kreozot 
przechodzi do ziemi i do roślin, k tóre  czuć potem w  sm aku kreo­
zotem. N atom iast tanim  i bardzo odpowiednim do konserw acyi 
drzew a okazał się 1 do D / 2 %  roztw ór siarkanu  miedziowego. 
W  szkole rolniczej w D ahm e oraz w chm ielam i w Stissen- 
tha l próbowano później konserw ow ać siarkanem  miedzi tyk i, 
do chmielu sosnowe i jodłow e około 8 m długie, oraz grube słupy 
do parkanów . Okazało się przytem , że zupełnie świeżo ścinane 
ty k i lub grubsze pnie m ożna bardzo łatwo i tanio im pregno­
wać, oskrobaw szy końce z k o ry  i w staw iw szy do roztworu 
siarkanu  miedziowego tak , aby  części okorowane by ły  zawsze 
zanurzone w  roztworze. W  ciągu trzech do czterech dni ciecz 
sam a podnosi się w  ty k ach  aż do samego w ierzchołka. Jeżeli 
drzewo po ścięciu przez ja k iś  czas ju ż  leżało, roztw ór siarkanu  
m iedzi podnosi się wolniej i dochodzi ty lko  do wysokości
1 lub 2 m. Ten prosty zatem sposób konserw acyi można z ko­
rzyścią  stosować ty lko  na drzewie świeżo ścinanem. P rzy  
konserw acyi ty k  chm ielow ych w arunek  ten może być łatwo 
spełniony. T ak a  na tu ra lna  im pregnacya udaje się tern lepiej, 
im  w yższą je s t tem peratura  powietrza. N a mrozie zaś zupełnie 
się nie udaje; jeżeli w ięc drzewo w zimie się ścina, trzeba 
im pregnaeyę przedsięwziąć dopiero na w iosnę, ja k  najw cze­
śniej po roztajaniu  drzewa. W  celu oznaczenia kosztu im pre- 
gnacy i w powyższy sposób ty k  chmielowych, przedsięwzięła 
w ciągu bieżącego la ta  pracow nia rolniczo-fizyologiczna un i­
w ersytetu  w K rólew cu odpowiednie doświadczenia. 90 ty k  
chm ielowych, ściętych przed tygodniem , jodłow ych, 7 —  8 m, 
w ysokich (jedna m iała długość 9 1/2ł») wstawiono do 1%  roz­
tw oru sinego kam ienia; po upływ ie ośmiu dni im pregnacya

by ła  skończona. D o zakonserw ow ania 90 ty k  zużyto 3 kg- 
siarkanu  miedziowego, k tó re  kosztow ały 3 m ark i; im pregna­
cya zatem jednej ty k i kosztowała niecałe 3 %  fen. czyli 2 centy , 
a na la t wiele zabezpieczyła drzewo przed zgniciem. Sposób 
ten zatem  bardzo się nadaje  do zabezpieczania cieńszego drzewa, 
ja k  słupów, pali i ty k  do chm ielu lub fasoli. (Illustrirte  landw . 
Zeitung.).

S P R A W Y  BIEŻĄCE.
Zw oln ien ie od jednorocznej p rak tyk i przed studyum le­

śn ic tw a. A spiranci do rządowej słtiźby w lasach państw ow ych 
by li dotychczas obowiązani odbyć przed wstąpieniem do aka­
demii rolniczo - lasowej w W iedniu  jednoroczną p rak tykę . Mi­
nisterstw o rolnictw a zniosło obecnie ten w arunek, natom iast 
powiększyło okres p rak ty k i w ym aganej po ukończeniu studyów,. 
przed przystąpieniem  do egzam inu z jednego roku  na dwa lata.

Z VII kongresu w eteryn arsko  medycznego. Na kongre­
sie w eterynarsk im  m iędzynarodow ym  odbytym  w  B aden-B aden, 
w k tó rym  wzięło udział około 1000 w eterynarzy , zapadły  
w  spraw ie zw alczania zarazy p yska  i racic  następujące uchw ały:
1) należy dążyć wszelkim i siłam i do naukowego zbadania tej 
choroby; 2) handel zwierzętam i powinien podlegać surow em u 
nadzorowi po licy jno-w eterynarsk iem u; 3) m leko odtłuszczone 
i inne odpadki, pow inny być w ydaw ane ze zbiorowych m le­
czarń ty lko po ogrzaniu do tem pera tu ry  dostatecznie w ysokiej 
do zabicia zarazków ; 4) władzom rządow ym  powinno przysłu­
giwać w pew nych p rzypadkach  praw o w ybijania zwierząt, 
za odpowiedniem odszkodowaniem. W  sprawie zw alczania g ru ­
źlicy uchwalono następujące w nioski: 1) że tępienie gruźlicy  
u bydła  rogatego je s t koniecznie potrzebne; 2) że należy na­
k łan iać  hodowców, aby  przeciw ko gruźlicy  w alczyli; 3) że 
akcya ze strony państw a w celu ograniczenia szerzenia się 
gruźlicy u b yd ła  je s t w ielce pożądana. Co się tyczy  zaś zu­
życia m leka pochodzącego od gruźliczych zw ierząt postano­
wiono: 1) aby krow y, kozy i t. p. przeznaczone do produkcyi 
m leka pozostawały pod regu larną , w eterynarską  kontro lą;
2) aby mleko było w ykluczone od sprzedaży, gdy  zw ierzęta 
dotknięte gruźlicą widocznie chudną i gruźlica zagnieździ się 
w  wym ionach; aby  zwierzęta w ychudzone i dotknięte gruźlicą 
w ym ienia by ły  ja k  najrychlej przeznaczone na rzeź przy  od­
szkodowaniu właścicieli, ta k  ja k  się to ju ż  obecnie dzieje w D anii 
i w Szwecyi.

Rozwój m leczarstw a na W ęgrzech. W edle sprawozdania 
w ęgierskiego inspektora m leczarstw a stow arzyszenia dla pro­
dukcyi m asła, bardzo dobrze się rozw ijają. Stowarzyszeń tych  
je s t ju ż  116; w liczbie tej mieszczą się ju ż  i takie, k tóre  do­
tąd  nie rozpoczęły swej działalności. W e w szystkich stowa­
rzyszeniach razem  było 10402 członków; dostarczyli oni w ciągu 
1898 r. 10-5 m ilj. litrów  m leka, z którego wyrobiono 429839 kg 
m asła; dochody stowarzyszeń w yniosły 576000 złr. N ajw iększa 
ilość spółek m leczarskich powstała w  kom itatach Toina i Ba- 
ran y a  a następnie w  Tem es i Torontal.

Masło syberyjskie w  Europie. Na linii kolejowej prow a­
dzącej z zachodniej Syberyi do P etersburga k u rsu je  ju ż  obe­
cnie 50 wagonów urządzonych specyalnie do przewozu masła. 
W agony te oziębia się zapomocą lodu, dostarczanego przez 18 
lodowni kolejow ych utrzym yw anych na stacyach pośrednich. 
T ransport m asła z S yberyi do Petersburga trw a ośm dni.

Ubezpieczenia w zajem ne bydła od w ypadków  we Francyi. 
Stowarzyszenia ubezpieczenia zwierząt od chorób oparte na 
wzajemności, rozw ijają się nadzw yczaj szybko w departam en­
cie wyższej Saony. W edle dat statystycznych  zbieranych przez 
A llarda, departam entalnego profesora rolnictw a, postęp ty ch  
stow arzyszeń przedstaw ia się ja k  następuje:

ilość liczba wartość ubezpiecz.
stowarzyszeń ubezpieczonych bydła, franków

w 1 8 9 1 r o k u 1 39 5 6 0 0 0
w 1 8 9 4 77 4 1 1 9 1 3 7 0 1 5
w 1 8 9 7 7 7 2 3 1 1 1 5 1 1 2 8 6 4 0
w 1 8 9 8 77 4 7 1 7 2 5 1 9 3 8 1 9 5
w 1 8 9 9 11 8 8 3 1 6 2 3 7 9 6 3 0 2
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Podczas całego roku  ubiegłego s tra ty  rzeczywiste ponie­
sione przez ubezpieczonych, w skutek upadku bydła  w ynosiły 
17526 franków , czyli 1:1%  kapitału  zabezpieczonego; z tego 
69°/0 zw róciły stow arzyszenia tytułem  odszkodowania.

Zanieczyszczenie nasienia francuskiej lucerny kanianką. 
Z  nasieniem  lucerny  sprow adzanem  z A m eryki, dostała się do 
F ran cy i odm iana k an iank i o nasieniu tak  wielkiem, że na 
sitach trudno je  z nasienia lucerny  usunąć. K an ianka ta  roz­
szerzyła się obecnie bardzo w P row ancyi i produkow ane tam  
na  wywóz nasienie lucerny byw a obecnie o wiele częściej za­
nieczyszczone k an ian k ą  niż dawniej, ja k  o tern świadczą na­
stępujące daty, w yjęte ze sprawozdań stacyi oceny nasion 
istniejącej p rzy  insty tucie  agronom icznym  w P aryżu :

liczba bad an y ch  w tern było zaw ierających  
próbek w ielką k an ian k ę  próbek

1892/3
1893/4
1894/5
1895/6
1896/7
1987/8
1898/9

134
200
320
303
448
624
667

9 
18

9
6

48
102

74

czyli 6-71%  
9 00 „ 
2-81 „ 
1-98 „

10-71 „ 
16-30 „
11-69 *

P rzy  kupnie  zatem nasienia lucerny  prow anckiej należy 
b y ć  bardzo ostrożnym  i żądać zawsze poręczenia, że kan iank i 
w niem niema. W ie lka  k an ianka  am erykańska  odznacza się 
nadzw yczaj silnym  rozwojem, gdyż w ijące się je j pędy do- 
sięgają długości jednego m etra i więcej. Nasienie tej kan iank i 
trudno  przez czyszczenie oddzielić, bo średnica jego często 
przekracza  1 1/2 m m . ___________

B IB L IO G R A F IA .
G. P r i m k e .  A n le itu n g  zu r p rak tisch en  A u sfuh rung  der landw irth - 

sc h a ftlich en  A rbeiten . I. H ofverw altung . I I . D ie F e ld arb e iten . I II . D ie V ieh- 
pflege. B erlin  1899. 90  c t. _

D r. M a x  E r t l .  V ersuche der A grarreto rm  in  O esterreich . W ien  1899.
1 z łr. 41  ct.

D r, E m i l  W a l t e r .  D ie B ru tsch ad lin g e  der F ische  und  die M ittel 
zu  ih re r  V ern ich tung . 1899. 60 ct

W a l e n t y  T o m a s z e w s k i .  O upraw ie roli i zas ilan iu  je j naw ozam i 
m inera lnym i i sz tucznym i. P o zn an  1899. 2 '2 0  m arek .

W IADOMOŚCI H A N D L O W E .
Z b o ż a .

S y tu acy a  w św iatow ym  h an d lu  zbożem  w osta tn im  tygodn iu  praw ie 
w ca le  sie nie zm ieniła. U rzędow e w iadom ości o pogorszeniu się dalszem  
s ta n u  zasiew ów  pszenicy ja re j w yw arły  w szędzie pew ne w rażenie  i p rzyczy ­
n iły  się do w zm ocnienia tendeneyi. W obec n iskiego p lonu  pszenicy  ja re j, 
którego" S tany  Z jednoczone ju ż  napew no m ogą się spodziew ać, p rzew yżka 
posiadanych  zapasów  pszenicy w porów naniu  z zapasam i pozosta łym i o tej- 
sam ej porze w ro k u  zeszłym  i zaprzeszłym , s tra c iła  bardzo wiele n a  z n a ­
czeniu . .Jakkolw iek bowiem różn ica  w zapasach  je s t  dosyć w ie lką  (gdy 
obecnie zapasy  kon tro low ane w ynoszą 48 509 000  buszli, przed  rokiem  wy­
nosiły  ty lk o  9 8 9 2 0 0 0  buszli, a  przed dwom a laty  22 2 4 5 0 0 0  buszli), spo­
dziew any u b y tek  w zbiorze pszenicy ja re j  is tn ie jącą  różnicę w znacznej 
m ierze w yrów nyw a. Do w zm ocnienia sy tuaey i p rzyczyn iły  się rów nież w ia­
dom ości z In d y i w schodn ich ; w praw dzie głód tam  nie grozi, j a k  się tego 
z  począ tk u  obaw iano, a le  z zebranych  plonów  niew iele będzie m ożna p rze­
znaczyć n a  wywóz. N a przyszłość zatem , o ile się zd a je , w idoki są  w cale 
dobre. O becnie je d n a k  n a  n iek tó rych  w iększych ta rg a c h  daje  się jeszcze  
w ciąż zauw ażyć pew na ospałość i b ra k  ochoty do tran zak cy i. W  W iedniu  
i  w" P eszcie  s ta n  ten  w yw ołał n aw e t w osta tn ich  dniach  pew ną choć n ie­
z n a c z n ą  obn iżkę w cenach pszenicy, a  n aw e t i żyta.

C e n y  ś w i a t o w e
w m ark ach  za 1000 leg łą czn ie  z przewozem , ciem  i kosztam i w edle te le g ra ­
ficznych w iadom ości cen tra ln eg o  b iu ra  notow an prusk ich  Izb rolniczych;

P s z e n ic a :  dn ia  17/ 8 dnia 21/8
Z A m sterdam u do K o lo n i i ..............  164.50 164 50
„ Chicago do B e r l i n a ........................ 170.60 171.85
„ L iverpoolu  do B e r l i n a ............... 174.00 J 75.60
„ Nowego Jo rk u  do B erlin a  . . . .  1 7 2 8 5  1 7 4 2 0

O dessy do B e r l in a ...........................  168.15 1 6 9 ./0

: i&S S "
Ż y t o :

Z A m sterdam u do K o l o n i i ............... 149.35 150.65
O dessy do B e r l i n a ........................... 148.20 148.45

„ Kygi „ , .........................................  149.75 149.75
„ N ow ego Y orku do B erlina  . . . .  152.45 162.55

D
at

a
si

er
pn

ia

P szen ica Żyto Jęczm ień Owies

K raków  . . . . 22 8 . 7 5 -  9.25 6 .6 5 — 7.35 5 .6 0 — 6.10 5 .8 5 — 6.25
L w ó w ............... 22 7 . 7 5 -  8.00 5 .9 0 — 6.20 5 25 —5.65 5 .8 0 — 6.00
T arnopo l . . . 19 7 .7 0 — 8.00 5 .9 0 - 6 .0 0 4 .8 0 - 5 .0 0 4 .8 0 — 5.10
Podw ołoczyska 16 8 . 0 0 -  8 .10 5 .9 0 — 6.00 4 .9 0 - 5 .3 0 5 .0 0 - 5 .2 5

„ rossy jsk ie — 8 .5 0 — 8.70 6 .8 0 - 7 .1 0 5 .6 0 — 6.30 5 .8 0 — 6.00
W iedeń . . . . 25 8 .6 0 — 9.80 6.95 —7.25 6.70— 9.25 5 .4 5 — 6.35
P esz t ............... 25 8 .4 5 — 8.90 6 .4 5 — 6.60 5 .8 0 — 7.50 5 .3 0 — 5.80
P ra g a  . . . . 22 9 .3 0 — 10.05 7 .2 5 - 7 .8 5 7 .5 0 —8.50 6 .1 0 — 6.40
Ceny w złr. za 

1()0 kg.

B e r l in ............... 21 1 4 .2 0 -1 5 .8 0 1 3 .5 0 - 1 4 .7 0 — 14.00— 15.50
W rocław  . . . 21 14 0 0 — 15.70 13.40— 14.40 12 10— 1 4 0 0 12.30— 12.60
Poznań . . . . 21 14 6 0 — 15.60 13.30— 13.80 12.80— 13 80 1 2 .6 0 -1 3 .2 0
C eny w m ar­
kach  za 100 leg

W arszaw a . . 22 5 6 0 — 5.95 4 .5 5 — 4.70 0 .0 0 - 0.00 2 .8 0 - 3 .4 5
Ceny w rs. za 

korzec.

J ę c z m ie ń  p a s te w n y .  Wiedeń 2 2 /V III , 5 .5 0 — 5.75 zlr.; Lwów 2 2 /V III, 5.25 
— 5.50 z łr., Tarnopol 19/V11I, 4 .3 0 — 4.60  zlr. J ę c z m ie ń  n a  kru p y . Kra­
ków 2 2 / VI I I , 5 4 0 —6.00  złr.

K u k u ryd za  Kraków 2 2 /V I lI ,0 .0 0 — 5.75 z łr .; Wiedeń 2 5 /V III, s ta raO  00  
— 0.00 z łr ., n o w a5 .1 0 — 5 20 złr., c inquan tino  5 .6 0 — 5.80 złr.; Lwów 22/V 1II, 5 .35  
— 5 70 z łr.; Tarnopol 22 /IV , s ta ra  0 .0 0 — 0  00  złr , now a 0 .0 0 — O.00 złr.. Peszt 
25/V I 11,4.75—4 8 5 złr.; Podwałoczyska 1 8 /V III, n o w a 0 .0 0 —0.00  złr., s ta ra  5 .10  
— 5.20 złr. za 100  kg.

H r e c z k a .  Kraków 22 /V T II,7 .00  —8 .5 0 złr.; Lwów 22 /V I1 I, 7 .2 5 —7.50  złr ; 
Tarnopol 19/V III, 6 .0 0 — 6.70 z łr ., Podwołoczyska 16/V 1II, galic . 6 .3 0 —6 50  
złr., ro ssy jsk a  5 .9 0 — 6.25 z łr. za  100 kg.

S t r ą c z k o w e ,  p r z e m y s ł o w e  i o k o p o w e .
G ro c h . Kraków 2 2 /V I I I ,8 .5 0 — 1 2 .0 0 złr.; Wiedeń 2 2 /V III , galic. 9 .0 0 - 1 2 .0 0  

złr.; Lwów 22/V 1II, 6 2 5 —9 75 złr.; Tarnopol 1 9 /V III. V icto ria  7 .0 0 —8 00  złr., 
zw ykły  5 .7 0 — 5.85 złr., pastew ny 4 .8 0 — 4.95 z łr .; Podwołoczyska 2 6 /V II , 
galic . V ic to ria  0 0 .0 0 —8.70  zlr., zw ykły  b ia ły  5 .8 0 — 6.70 z łr .;  ross. 5 .90— 
6.50 złr. B o b ik . Lwów 22/VI11, 4 .4 0 - 4 .7 0  z łr.; Tarnopol 21/1, 0 .0 0 - 0 .0 0  złr. 
W y k a .  Podwołoczyska 19/IV , 5 .0 0 — 5.25 z ł r . ; Lwów 2 2 /V III , 4 .4 0 — 4 60 złr.; 
Tarnopol 1/1V, 0 .0 0 —0 .0 0  złr ; Kraków 25/1V , 6 .25— 6.75 złr.

F a so la . Kraków 22/V I1I, 7 .00  —10.50 złr.; Tarnopol 28/V , b ia ła  6 .7 0 — 
6.80 z łr .;  Wiedeń 22/V I1I, d robna 7 .2 5 —7.75 z łr . ;  średn ia  6 .5 0 — 6.70  złr., 
o k rą g łą  7 .2 6 — 7.75 z l r , ; d łu g a  i p ła sk a  8 .0 0 — 8.5 0  z łr ., p stra  6 .00  -  6 .25  z łr  

' l ł z e p a k .  Wiedeń 25/V 1II, 12.00 -1 2 .5 0 zlr.; Praga 2 2 /V III , 1 2 .4 0 - 1 2 .5 0  
z łr.; Peszt 2 5 /V III , 11.75 — 11.80 z łr., n a  sie rp ień  11.75 — 11.85 z łr .;  Kraków 
9/V , 1 1 .0 0 - 1 1 .7 5  z łr .;  Tarnopol 19/V II1, 9 .3 0 - 9 .5 0  z łr .;  Lwów 2 2 /V III , 
1 0 .2 5 — 10.75 z łr . ;  Podwołoczyska 18/1, 00 .00  złr. za 100 kg.

C h m ie l. Lwów 2 2 /V I11, 65 do 75 złr. Wiedeń 2 2 /V III , za teck i m iejsk i 
125 — 130 z łr., za teck i oko liczny 125— 130 złr., auscha czerw ony 1 1 0 — 115 
złr., zielony 100— 105 złr; ZatsC 22 /V III, 110— 115 z łr . za  50 leg. s ta rego  
chm ielu. Norymberga 2 2 /V III, chm iel s ta ry  prim a 1 2 0 —140, średni i gor­
szy 8 0 — 115, nowy 120— 138 m arek.

P r o d u k t y  z w i e r z ę c e .
W o ły 7. Wiedeń 2 1 /V III, w ęgierskie prim a 3 5 — 37 złr., secunda 3 0 — 3 4 , 

te r tia  26 — 29 złr., wyborowe 00 — 00  z ł r . ; ga licy jsk ie  p rim a  3 6 —38 z łr ., 
secunda 3 2 —35 złr.. te r tia  2 8 —31 z ł r ,  wyborowe 0 0 — 00 złr. za 100 kg 
żywej w agi-

N ie r o g a c i z n a  Wiedeń 2 2 /V III, prim a 3 8 —3 9 %  z łr ., średnie i s ta re  
3 6 —38 z łr., lekk ie  3 5 —38 z łr., a  młode 3 5 — 45 złr.; Peszt 2 5 /V IU , sta re  
ciężkie 0 0 —00 złr.; średnie 4 1 % — •42 z łr .; m łode ciężkie 4 2 '/2— 4 3 %  złr.; 
średn ie  4 4 —4 4 l/ 2 lekk ie  4 4 % — 45 złr. za 100 kg.

M a sło . Wiedeń 22/V 1II, na jlepsze  deserow e 1 .2 0 — 1.30 złr., w ie jsk ie  
1 .1 0 —1.20 złr.; zw ykłe targow e 0 .9 0 — 1.05 złr. Kraków 22/V 1II, targow e 0 .7 5 — 
0.85 z łr. za  1 kg. Hamburg 21/V I1I, stołow e I k lasy  2 2 4 — 240, II kl. 2 1 8 —222. 
g a licy jsk ie  1 5 6 —164 m arek  za  1 0 0 % . Berlin 2 1 /V III , dw orskie i spółkow e 
prim a 214, secunda 210, te r t ia  200, g a licy jsk ie  000  —000  m arek  za  100 kg.

J ą j a .  Wiedeń 2 2 /V III , prim a 4 1 % —42, secunda 4 3 —4 3 l/ 2, konserw , w w a­
pnie 0 0 —0 0  sz tu k  za 1 z łr ., usposobienie zw yżkow e; Kraków 2 2 /V III, 1.15 — 
1.40 za kopę,

S p i r y t u s .
Wiedeń 2 5 /V III , okow ita  (7 5 %  bib wyżej) nieopodat. k o n ty ngen tow any  

20 .0 0 —20.40 z łr .;  sp iry tus rek tyfikow any  (9 0 %  i wyżej) opod. k o n ty n g en ­
tow any  55.75 — 56 .00  z łr . ;  w drobiazgow ej sp rzedaży  ceny o 50 ct. do l złr. 
w yższe; Praga 2 2 /V III , okow ita  kon tyngen t. 20 .00  z łr ., sp iry tu s rafinow any 
55.10 z łr .; Lwów 2 2 /V !II, loco st. kol. gotow y 1 7 .2 5 —17.50, term inow y 0 0 .0 0 — 
00-00 ; Tarnopol 19/V11I, gotowy 17 50 — 18.00 z łr . ,  n a  zimowe m iesiące 
1 4 .50— 15.00 złr.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Dr. Stefan Jentys.
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OD ADMINISTRACYI.

W ob ec rozpoczętego now ego półrocza pro­
sim y o w czesne odnowienie prenumeraty i w y ­
równanie zaległych należności.

Poszukuje się do kupna zaraz 

B U H A J K A  
czystej krwi Bern-Simenthal
po rodzicach  o ile możności im por­
tow anych , w w ieku 8-V) m iesięcy, 
o silnej i k sz ta łtn e j budow ie i m a ­
ści czerw ono - k rase j. n ie płow ej. 
Ł ask aw e  oferty p rzy  podan iu  ceny 
u p ra sz a  się n ad sy łać  do końca  
w rześnia b. r. do Zarządu dóbr Ja- 
nowice koło Z a k l i c z y n a ,  poczta 

w m iejscu .

RZEPA P A S T E W N A
ściernianka 

(Stoppelrubensamen) 
nasienie świeże i pewne 

litr 1 złr. 
poleca

J. Bulsiewicz
skład nasion 

w  B o c h n i .

Fabryka tłuszczów i smarowideł
BAZYLEGO AKSLERA w  D roh ob yczu

poleca dla Kółek rolniczych smarowidła do osi żela­
znych i drewnianych, szwarc do butów, oleje do ma­

szyn i t. p.
Cenniki na żądanie posyłam. 16—24

Ii

f '

Wyszły z pod prasy
ZASADY 

CHEMII ROLNICZEJ
przez

T . S c h l o e s i n g a  (syna).
Z drugiego w ydania fra n c u ­
skiego n a  ję z y k  polski pod 

k ierunkiem

Dr a .  Emi l a  Go d l e w s k i e g o
przetłum aczone przez

T.  0.  S o b a ń s k i e g o .
W ydaw nictw o K ó łka  ro ln i­
ków  W szechnicy  Ja g ie llo ń ­

skiej w K rakow ie.

Rządca dóbr
(Ś lązak),

poszukuje posady przy  w ię­
kszym  ska rb ie  dóbr ziem ­
sk ich  ; m a 2o-io le tn ią  p ra ­
k ty k ę  n a  Ś ląsku  i w G alicyi 

je s t  zupełn ie  obeznany ze 
w szystk iem i gałęziam i racyo- 

| | f  n a ln ie  prow adzonego gospo­
darstw a. P o siada  najlepsze 
polecenia i św iadectw a. Z g a­
dza się i n a  m niejszą p łacę  
i o rdynaryę  przy  pobieraniu  
tan ty em y  od czystego  do­
chodu.

A dres: J .  S t .  r z ą d c a ,  
poste re s tan te  w  D ę b ic y .

t

Do siewów jesiennych polecamy:
Pszenicę ostkę czerwoną galicyjską uszlachetnioną

drogą ścisłej selekcyi, z hodowli w Grodkowicach, 
zostającej pod kierunkiem prof. Dra Prażmow- 
skiego:
Pierwsza selekcya......................................złr. 13-—
E l i t a ......................................................................................... > 1 4 .- 

Zyto polskie z produkeyi Grodkowickiej
w ziemiach piaszczystych . . . .  » (O —

za 100 kg netto bez worka, loco stacya Kraków lub 
Podłęże. Worki nowe, grube po 40 ct. od sztuki.

Z a m ó w i e n i a  p r z y j m u j ą :
Związek handlowy Kółek rolniczych w Krakowie,
Zarząd dóbr w Grodkowicach poczta Brzezie i Dom 
komisowo-rolniczy S tanisław a Komornickiego i Spółki

we Lwowie ul. Sykstuska 28.

Uczeń ś r e d n i e j  s z k o ł y  r o l n i c z e j
z trzechletnią praktyką 

poszukuje posady zarządcy 
lub zawiadowcy folwarku. 

Turakiewicz.
Niegowić, p. Gdów.

I)o sprzedania
dwanaśc i e  p ł ugów 

Rud .  S a c k a
d o  o rk i  lO -io  c a lo w e j .

W iadom ości udzieli 
Zarząd dóbr Pit kary poczta Liszki.

Nasienie wczesnej soi (Soja hispida praecox), 
przywiezionej przezemnie z Azyi w r. 1893 a klima­
tyzowanej i uszlachetnionej staranną selekcyą — sprze­
daję z własnych "plantacyj, prowadzonych pod moim 
osobistym kierunkiem, z gwarancyą najwyższej dobroci 
i plenności.

Soja je s t  najurodzajniejszą i najpożywniejszą ro ­
śliną. Ziarno zawiera 36% proteinu i 19%  tłuszczu, 
daje smaczny i pożywny karm dla inwentarza, ponie­
waż nie zawiera gorzkich' i szkodliwych alkaloidów 
jak  n. p. łubin. Ziarno można zadawać szrutowane, 
korzystniej jednak z soi bić olej, który jest wybornego 
smaku. Kuchy z soi, zawierające 40% proteinu i 7°/0 
tłuszczu, są wybornem pożywieniem dla koni, bydła, 
Świń etc. Jako roślina strączkowa, soja wzbogaca grunt 
w azot. W  naszym kraju jedynie moją soję z korzyścią 
uprawiać można — inne odmiany nie dojrzewają. Pe- 
ryod wegetacyi mojej soi: na Podolu 100—110 dni, 
na Litwie zaś 110—118 dni. Ponieważ soja je s t  dwa 
razy urodzajniejsza i trzy razy pożywriejsza od owsa, 
przeto mórg soi daje tyle karmy dla inwentarza, ile 
dać mogą 3—6 morgów owsa. Wskutek tego soja wy­
woła przewrót w hodowli inwentarza i rolnictwie.

Opis roślinyKi sposób uprawy dołącza się przy 
kaźdem zamówieniu.

Adres: Jan O w siń sk i
w  Ż m e r y n c e  n a  P o d o lu , ( R o s y a ) .

N akładem  K om itetu a  k . T o w arzystw a R olniczego k rakow sk iego . —  W  D ru k a rn i U n iw ersy te tu  Ja irieU ońsk ieso , pod zarządem  Jó z efa  F i l ip o w s k ie j


